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G d  o t w a r t y c h  mól, k ę d iy / tó ł n o c n  y  w i a t r  u n i k a  
li'1 n a j o j ę b s z ą  m y s i ą  n o r ą  i ś n i e ż  z  k u r z e m  f i ę d z i  
' T u m a n a m i ,  n a  c i c h e j  t r i o s c z y n y  k r a w ę d z i  
S a m o !  n a  s t o i  c h a ł a  c k ł o / t a  w y r o b u  i ha .

D a c h  j e j ,  c i ę ż k i m ,  ś n i o ż o i r y m  c a i u u e m  / t r z f / k r y h j ,
/ a ł a m a d  .się, j a k  u i e t b ł t i d  te d t r u ż a r b  o d  c i ę ż a r u .
. / o d  s ł o n e c z n e j  s t ro n t /  z o s ta łn ie tó o  s z a n t  
/ . w i s a j ą  L n / s z t a ł o t r e ,  I ś im ą c e  s t a ł a k t y t y .

A o c ą ,  k i e d y  ,sie  srożej, w i c h r y  i  z a t r i e j e ,
G d  m / o z u  w ę g ł y  i f z c s z c z ą ,  / i ta c / ie o  w  s t  1’z ą c l t a c k  A l f a  — 
X  n i e b i d s  z l a t u j e  a n i o ł ,  s i a d a  n a  k o ż l i n i e  
I  n a d  n i e d o l ą  c h ł o / . s k ą  i iżś / ió łcz i /c ia  ł z y  ła je .

ł. z 1 /, ś i r ię te ,  n i e  o t a c z a j ą  .s ię  te o k a / t  / to  s l  r z e s z e ,  
f . - e c z , , j a k b y  ż y w e  s r m i r o ,  w s i ą k a j ą  ie ś n i e ż  m i a ł k i  
/  m r ó z  .je tr j e d n e j  c h w i l i  z a m i e n i a  iv k r y s z l a ł h i  
J i ł y s z c z ą c e  zd a  s ię  w i c h e r  i s k r y  z d a c h u  h r z a s z e .

1 l ś n i ą  i s k r y  d o / i ó h i  i c h  s ł o n k o  n i e  s h r h j t l i  
[ ' k o ś n y m i  / n o r n i c a m i  u' / t o łu d a i o w e . j  / t a r z e .
!l"óweza.s,  j a k  b ł ę d n e  g w i a z d y  l e c ą c e  w  / t r zo s / tw o rze ,  
iS /a cza . ją  s i ę  i  s t y g n ą  <>' k s z t a ł t  l o d o t t y c h  s o p l i .

P r z e z  o k i e n  ho  w y t ę ż a  c l i ło / t  S m u t n e  ź r e n i c e  
A a  to  d z iw o . . .  h ę k  j a k i ś  w z r a s t a  to j e g o  c i e l e  — 
G n  w i d z i a ł ,  j a k  r a z  s t a r s i  b r a c i a  / t r z y  k o ś c i e l e ,  
R it o r z ą d z a !  i  p o d o b n i e  ś m i e r ł e ! n e  g ro j ru t i e e . . .
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Dola wójtów.

N a d  d olą  w ó jtó w , o której ob ecn ie  to ­

czy  się d y sku sja  w  »”P rz y ja c ie lu  L udu «, wy- 

w o ła n a  artyku łem  p. Miłosia, za sta n aw ian o  

się ju ż  nieraz w  naszej G alic ji  L u d z ie  ro z­

m aitych  odcieni p o lityczn ych  zastanaw iali  się 

ju ż  nad  tą sp ra w ą  i c lioć  za w sze  k o ń c zy ło  

się na s łow ach , to p r zy ch o d zo n o  do w n io ­

sków , że dla tej doli w ó jtó w  potrzeba jak ich ś  

reform po praw y, p rzyzn aw an o ,  że na do 

brych i do dzisiejszych s to su n k ó w  potrzeb 

i ustaw , potrzeba nam  kon ie czn ie  inszych  

ludzi na w ó jtó w , że m ała  l iczba ty lko  od p o ­

w iad a  sw ojem u zadaniu, a reszta zadania  

s w o je g o  nie pojm uje i l icho spełnia  o b o ­

wiązki,  o k tórych  nie m a w yo b ra żen ia .  P r z y ­

zn aw a n o  także, że w o b e c  dzisiejszych sto­

su n kó w , w ójt  ten pełni tę czyn n o ść  niemal 

' za darm o, że nada.no m u coś z tytułu urzę­

dnika, a nie dano mu w ładzy, nie m oże więc 

b yć  dob rym  w ó jte m  i nie m oże  dobrze sp eł­

niać sw o ic h  o b o w ią zk ó w , tak ja k  teraźniej­

sze potrzeby, u rządzen ia  i ustawy w ym ag a ją .

I ci co  tak  tw ierdzili,  słusznie mieli. 

T y m i  brakam i w za rzą d z ie  gm in  t łum aczyli

swój projekt p ro jekto-d a w cy  gm in  z b io r o ­

w y ch  i powiadali,  że dzisiejszy  ustrój gm in  

i ich za rzą d ó w  je s t  w a d liw y  i nie o d p o w ie ­

dni, a to z braku ludzi na w ó jtó w  i z bra­

ku ś r o d k ó w  do w yp ełn ian ia  n ależyc ie  z a rzą ­

du gm in am i T w ie r d z ą c  tak, mieli om wiele 

słuszności, choć pod tym  p łaszczem  u k r y ­

w a ły  się n ow e c iężary ,  n o w e n ie d ogo dn ości:  

odeb ran ie  gm in om  pra w a  sam orządu, a w y ­

danie ich na łup k o n s e r w a ty w n e g o  a b s o lu ­

t y z m u  i b iu rokratyzm u . W n io s e k  też ten 

z tych i z wielu in n ych  p o w o d ó w  zw alcza li  

m y w szystk im i d o zw o lo n y m i środkami, no 

i zrobiło  się w reszc ie  o nim cicho. Jednakże 

sam a sprawa, którą  kró tko  n azw a n o  »dolą 

w ó j t ó w «, w y m a g a  szybkiej  i koniecznej r e ­

formy, bo dola w ó jtó w , ja k  to ju ż  w y k a z y ­

w ał  p. W iłoś, jest w prost  okropn a, a g d y b y  

tę dolę w ó jtó w  tak n ależyc ie  i sz c z e g ó ło w o  

ktoś zn ają cy  te stosunki opisał, to ten obraz 

b yłb y  d aleko  straszniejszy, aniżeli  p o kazał  
g o  nam p. Miłoś.

I dziw ić  się w yp ad a, że w  o b e c n y c h  

w a ru n kach  zn ajd u ją  się ludzie, k tó rzy  ten 

urząd w ójta  przyjm ują, a co więcej, są i tacy  

(a jest ich w  każ.dej w iosce  po kilku j  co się 

o to  dobijają.

O brazki £

JrlandczyH ze Stnorgonji.
C h y b a  ten n iem iecki p o eta  nie zaznał 

n ig d y  n ęd zy  i biedy, k iedy napisał n astępu­

ją c e  w iersze  :

N a co w łóczyć się daleko':'
Skoro szczęście b lisko  leży.
NauoJ? się je  c lrw ytac ręką .
A ono ku  tobie bieży.

D o b rz e  mu było śp iew ać, że szczęście  tak 

b lisko c z ło w iek a ,  że ty lk o  rękę w y cią g n ą ć ,  

a u ch w y ci  się szczęście  za o g on , ale ja  n ie ­

szczęś liw y  i w  domu i na ob czyźn ie ,  a g o ­

nię za tern szczęściem  ustaw icznie, a gonię  

rze c zyw iśc ie  w iatr  w  polu. I w  tej ciągłej 

go n itw ie  za.pędziłem się raz aż w  dalekie

stoki g ó r  w  stanie M ontan a. D o w ie d z ia łe m  

się bow iem  od ludzi i z l iczn ych  kaczek  

a m ery k a ń sk ich  dzien ników , że w  tej krainie 

odkryli  ludzie n ieprzebrane sk ar b y  złota, 

nie dziw  tedy. że i m nie c h ętka  w zięła , ze­

brać sobie z k ilka tysięcy  funtów  te go  ma- 

terjału. zakupić  w łasn y  okręt i w ró cić  do 

o jc z y z n y  ja k  pan całą  gębą. A l e  w idocznie 

nieszczęsn a  m oja  dola sta ła  OKÓniem poriiię- 

dzy zam ’aram i, a rzeczyw istośc ią .  D a re m n ie  

błąkałem  się po g ó ra ch  i lasach, j a k  żyd 

w ie c z n y  tułacz, darem nie m ę c zy łe m  nogi 

i w ty k a łem  mój n iepospolity  nos praw ie 

w każd ą  szczelinę  skał, je d y n y  sku tek  tego 

w ęszenia  b y ł  taki, że osa  sied ząca  w  jednej 

takiej szczelin ie  ukłuła  m nie w  m oje w ącha- 

dło, które spuchło ja k  trąba je ry c h o ń s k a .  

O statnie  buty zdarły  się w  tej g o n itw ie  za 

m arn ym  kruszcem , w ielk ie  palce u n ó g  cie-



I p. Miłoś słuszn ie  miał, tw ierdząc,  że 

d o la  w ó jtó w  je s t  złą. A le  p. M iłosiow i m o ­

ż e m y  po w iedzieć  (a zresztą on to  sam  wie), 

że on w  doli w ó jtó w  p o ka za ł  nam  tylko 

je d n ą  stronę m edalu, pierw szą  stronicę księ- 

_gi, po kazał  nam ty lko  je d y n ą  je d n ą  dolę 

w ó jtó w . A ja k  oni rządzą, jak im i są, ja k  to 

s ta n o w isko  zdob yw ają,  to tę d i i jg ą  st-onę 
m edalu  i d a lszy  c ią g  księg i  o b jaśn .ł  p. ?m ka  

i nikt nie potrah zbić i udow odn ić,  że tak  

nie jest  ja k  twierdzi p. Ł u k a  I m o ż n a  p o­

w ie d z ie ć ,  że ja k  p. M iłoś za słabo o d m a lo ­

w a ł  ob ra z  doii w ó jtó w , tale sa m o p. L u k a  

ża słabo o d m a lo w ał  ich postępow anie, ich 

rządy. Jakich po m ię d zy  w ójta in ' widzi się 

uzurpatorów , krę tac zy ,  c y g a n ó w ,  m ataczy ,  

a i z łodziei, łap o w n ik ó w , lizunówy ludzi, kró- 

.rzy m e ty lk o  ślepo u le g a ją  tym, od których  

się c z e g o ś  sp odziew ać m o g ą ,  a le ich w olę  

jeszcze  ubiegają. T.idyby ktoś chciał sądzić 

po d łu g  nich sp o łeczeń stw o  nasze całe ga l i­

c y js k ie .  to bv p o w ie d z ia ł :  o biedna, nie- 

■szcześliwa G a lic jo !  jak  typ rzew 'ro tn a  i podła 

jesteś!  C a łe  szczęście, że w ójc ia  nie w szyscy  

ta cy  są, są międ/.y n.mi światli, uczciw i, su ­

mienni, ale tych nie n ajw ięcej,  a o g ro m n a  

l iczb a  należy  do tych  podłych.

k aw ie  w y g lą d a ły  na świat B o ż y ,  ? cała  

m oja  zew n ętrzn a  reprezentacja  stała w  od- 

w r a tn y m  stosunku do m oich z łotych  snów 

i po w rotu  do Em-opy w łas n y m  statkiem.

Już zrzek łem  się w  duszy  po w rotu  do 

E u r o p y  ja k  pan całą  gębą, a c iche m odły  

s ła łem  do B o g a ,  b y leb y m  tylko m ó g ł  w r ó ­

cić, bodaj jak  pies do P en syh v a n ji ,  t. j. 

c h o c iażb y  w  w a g o n ie  bydlęcym , bo na s a ­

m ą m yśl, iz m am  całą  przestrzeń  2000 mil 

p rzew ę d row ać  na m oich w ła s n y ch  pedałach, 

śc isk a ło  się serce w  moich w y ż  w sp o m n ia ­

n ych c iek aw ych  palcach u nóg. \ lę  ja k  to 

p o w iadają ,  P an  B ó g  z sierotam i.

W lo k ę  się p e w n e g o  ran ka  powrnli ja k  

żó łw , bo nogi nie dopisują, a żołądek  i k i­

s z k i  na przem ian m arsza  g r a ją  ż a ło b n e ­

g o .  D o c h o d z ę  w-reszcie nad b r z e g  m a-  

e g o  g ó rsk ie g o  potoku i w idzę,  j a k  j a c y ś

P o  tern, c a  tu się o z łych  w ójtach  po- 

vviedz;ało, m ó g łb y  kto  p o m y ś le ć : no, k ied y  

w  G ahyji  tyle  w ó jtó w  jest  tak po dłych , to 

k iedy przys ło w ie  ich p o w iad a :  ja k a  g r o m a ­

da taka rada, to ci co  powiadają, że w ó j t ó w ' ' 

mają z łych, to  oni pew nie  w s z y s c y  ta cy .  

T a k  B o g u  dzięki nie jest ,  lud nasz jest  u c z c i ­

w y , ale na w^ójtów to nie umie w ybierać.  

N ajczęściej dzieje się tak, że kto w  gm in ie  

n ajpaskudniejszy, n a jch ciw szy ,  a taki to z w y ­

kle zu ch w ały ,  śm iały , o d w ażn y , ge m b ę m a 

w y ro b io n ą  i m oże nie l iczyć  się ze sumie 

niem, m oże być ciem ny, ale tak ie go  lud 

nasz m a zw y cza j  w'ybierać na w'ójai A  on 

także się o to dobija, bo wie, że tu otwóera 

mu się pole do z y sk ó w , do napitków^, a j a k  

w ójtem  zostanie, to prędzej by od eb rał  dja- 

blu duszę, jak  jem u w ó j*o w stw o  Ż e b y  je  

s o b ia  zapew nić, stara się o w j jg lę d y ' u. k o g o  

m oże. W  gm inie, gdzie  tak iego  w'ójt 1 m ają  

(a gm in  takich strasznie  dużo) jak  się g o  

pozbędą, to znów robią  ia k :  na tam tym  się 

sparzył;,■•a w ięc  po w iad ają :  teraz w y b ie rzm y  . 

g łu p sz e g o  ja k  tam ten, bodzie g łup szy ,  nie 

będzie nas tak za nos wodzi! i tak robią.

A ten zn o w u  nic nie wńe i zn o w u  rządzi za  

n ie go  żona. pisarz g m in n y  i zresztą  kto chce.

ob cy  ludzie stoją  po kolan a  w  w od zie  i c z e ­

go ś  szukają .  P rz y su w a m  się bliżej i u w a ­

żam, ze jed n i wybierają- piasek z ło ż y sk a ,  

a drudzy ta k o w y  przepłukują  i coś w y b ie ­

rają. Gdy m nie spostrzeżon o, w s z y s c y  p r z e ­

stali p ra co w a ć  i wypatrzeli się na- mnie 

'że zdziw ieniem  takiem , jak b y  sic jirzed nimi 

u kazał co najmniej D o n  K iszot w'e w łasnej 

osooie D w ó c h  k o lo sa ln y ch  drab ów  p r z y s tą ­

piło  do mnie i po czę ło  się w y p y ty w a ć  p o ­

psutym  a n g ie lsk im  żargonem ': C o m  j a  zacz?  

dokąd idę? czeg o  c h c ę ?  i t. d. C o  tu się 

w reszcie  d ługo rozw odzić,  o p ow iedziałem  im 

całą  m oją  niedolę, a  ludzie ci (Szwedzi) 

w zięli mnie do siebie do p racy  na . czysto  

k o m u n istyczn yc h  ) w aru n kach , że w szy sc y  

pracują  wspólnie, a co tydzień  d z id ą  się po 

rów nej części uzyskan ym ' w spólnie  przez 

płukanie z łotym  piaskiem.
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I ja k  za ta m teg o  nie b y ło  dobrze, bo był 

zarozum iały ,  tak za  tego  jest źle, bo jest  

bezrząd i on robi co mu każą, a n aw et ubie­

g a  czyjąś  w olę

T o  są. fakta, które się d z ia ły  i dzieją 

po dziś dzień w setkach wsi i m iasteczek. 

Niema d ob rych  w ójtów , bo lud nasz je szc ze  

nie n au czył  się w yb ie ra ć.  N ie  m a ju ż  takiej 

w si,  gd zie b y  nie b }ło  od p ow ied n ie go  g o s p o ­

darza na wójta, są światli,  sum ienni, u czci­

wi, . a le  ci o w ó jto s tw o  się nie ubiegają, 

j a k  to napisał p. A. K ustroń, bo wiedzą, że 

za  darm o w o b ec  dzisiejszych w a ru n k ó w  nie 

potrafią p row adzić  w ójtostw a, a d ro g ą  u b o­

czną nie chcą  zd o b y w a ć  jEipłatyjJ w iedzą, że 

w ob ec  dzisiejszych w a ru n k ó w  nie m o g ą  n a­

w e t  uczciw i być w ójtam i, d o  i w  gm in ach  

du?’ o p ry w aty  i są zależni i od g m in y  i od 

w ładz, a tych  życze n ia  i interesa  są często 

ze sob ą  sp rzeczn e i tu trzeba n a ra ża ć  się 

a lb o  w ła d zo m , albo ludziom  w  gm inie. I ta ­

kich choć w yb ie ra ją  na w ó jtó w , w y k r ę c a ją  

się od tego, a szkoda.

Źle  jest  ta k  i o w ak, a więc co robić?  

N ajp ie rw  n au c zm y  ■■się w y b ie ra ć  rady  g m in ­

ne i w ójtów , a ja k  się to  robi ? ju ż  pisał 

^ Przyjaciel L u du «  o tern. S ta ra jm y  się, aże-

4

P rz e p ę d z i ł tm  ja  trzy  m iesiące razem 

z nimi. spałem  razem  w  sza łasach  leśnych, 

jad łe m  co B ó g  dał i raz na tydzień p r z y ­

w oziłem  na m ule m ąkę z  pobliskich (o 4.0 

mil oddalonych) posad farm erskich . P o  j - c h  

m iesiącach ob liczy łem  stan m ojeg o  zapasu 

z ło te g o  proszku i doszedłem  do tych  r e z u l­

tatów , iż w y d a w a ł  mi s ię .m ó j  stan f inan so­

w y  o ty le  w yso k im , iż m o g łe m  się w  w a ­

g o n ie  o so b o w y m , już nie b yd lęcym  dostać 

n ap ow ró t do P e n s y lw a n ji  i przepędzić  tam 

pewien czas znośnie, póki nie n ad a rzy  się 

jak i  sposób do dalszej w alk i  z życiem , / im a  

nadchodziła, a  to w a r z y s z e  moi postanow ili  

rozwńązać sp ółkę  i rozejść  się k ażd y  w  s w o ­

ją  stronę. Ja sam po stan ow iłem  dotrzeć  do- 

jakiej większej osady, gd z ie b y m  m ó g ł  w y ­

m ieniać mój p rosze k  na go tó w k ę ,  a potem  

z m y k a ć  od złota M o n ta n y ,  ja k  daleko ty lko

by ci w ó jc ia  byii mniej za leżn i od w ładz,  

a więcej byli odpow iedzialni przed gm in ą. 

I w reszcie  za ich ’ trudy, ponies ione k o ło  

w ó jto s tw a  p o trzeba  im s to sow n ie  zapłacić. 

T o  przecież  jest  n iem ożliw e, żądać  od k o ­

goś, ażeby, od ryw a jąc  g o  m u so w o  od^ 

pracy, od g o sp o da rstw a, kazać  mu niby to  

rządzić, a  żeby  ro b iv t o . z a  darm o, ja k  dzi­

siaj się to dzieje, że wójt,  ja k i  jest, tc jest,, 

a musi b yć  i panem  i s łu g ą  i u rzęd n ik iem  

i z n ó w  -sługą i r o z k a z y w a ć  i być  pod r o z ­

kazam i to przecież  sp rzeczn e ze  s o b ą ,  

a n aw et śm ieszne. G d y  w ójc ia  za czyn n o ść  

sw ą  dostan ą  zapłatę, g d y  nie będą tyle z a ­

leżni od vvłaaz, to od w ó jto s tw a  nie b ę d ą  

się usuwali i ludzie uczciw i, ludzie światli  

i tym  sposobem  po praw ią  się rząd y  w  g m i­

nach ludziom, a dola  w ó jtó w  w ójtom .

M ich a ł Tworek 
p o d w ó j c i  z  G t o b i s o w e i .

zdołam . T a k  i zrobiłem  z ciężką biedą i po 

m nogich  trudach dotarłem  w reszc ie  do m ia ­

sta Maiden.
K a ż d y  dzień tej mojej w ęd rów ki p o  

b orach  i lasach, to c ie k aw a  historja, a le  

p o n .e w aż  celem  o b e c n e g o  o b ra z k a  nie je s t  

skreślenie  tych  p e re g ryn a cy j ,  w ra ca m  tedy  

do rzeczy,  p rzedstaw iając  losy  cz ło w iek a ,  

k tóry  zap ew n e m usia ł  się n aro d z ić  w  jed n e j  

i: tej samej godzinie  z p o w yż  c y t o w a n y m  

n iem ieckim  poetą  —  szczęśliw cem ,

* *
*

id ę  sobie  s ze ro k ą  u licą  w  M aiden z m ę ­

czony. ja k  muł, g ło d n y  ja k  pies, a na pier­

siach w o rek  ze z łotem  w artości  k ilkuset  do­

larów.. idę i dum am , g d z ie b y  tu się p rze­

spać i pi zetrącić  co m ożn a, w tem  o c z y  

moje sp oczę ły  na w ie lk ie j  tablicy  ze z ło ty m
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JWsciwa dusza.

" A  j a  w a m  p o w i a d a m ,  m i ł u j c i e  

n i e p r z y j a c i ó ł } 7 .v asz e  i d o b r z e  cz_, ,1- 

c i e  t y m ,  k t ó r z y  w a s  n ie n a w id z ą ® .

S ł o w a  J e z u s a  C h r y s t u s a .

D c  b ardzo  starych , a p iękn ych  naszych 

p o lsk ic n  z w y c z a jó w  Uczym y łam a n ie  się 

w  w ilję  opłatkam i. T e g o  zw y cza ju  nie mają 

żadne n aro d y  w  całym  ś w ie ń e ,  i le d w o  m i­

niesz m iły  bracie K r a k ó w  —  ju ż  za led w ó 

a p te k a rz e  je  mają. T o ć  też rz e w n y  jest  w i­

d o k  patrząc ja k  w  dzień św. wilji łam ią się 

w  całej P o ls c e  opłatkiem  w ie lcy  i mali, m ą ­

d rzy  i głupsi,  a w s z y s c y  życzą  sobie, aby 

im Jezu sek  n o w o n a io d z o n y  dał d o żyć  p r z y ­

szłej wilji. N aw e t  w r o g o w ie ,  k tó rzy  się cały  

rok  g n iew a li ,  podają sobie  dłoń przy tvm 

o p ła tku  i dla Im ienia  Z b a w c y  jak o ś  się 

g o d zą.

C z y ta m y  w  » E m ig ra c yi  chłopski e j« An- . 

czyca . ja k ą  radość spraw ił op łatek  polski 

em ig ra n to m  polskim, g d y  kobieta  zn alezion e 

p rzypadkiem  w  skrzyn ce  opłatki dala  na 

stół. w ig i l i jn y  —  i j a k  to w id o k  łam iących  

się  sk ru szy ł  serce  n aw et tak iego  draba, na

IHL L I 1 H'

ja k ie g o  sie w yro b ił  w A m e r y c e  B a r te k  K o ­

zica, też chłop z Gaficji.

K ru szew sk i  w  sw em  dziele pod tytu łem  

»Tułacze« też w spom ina, jak  się ucieszył  

P ułaski i K o ś c iu s z k o ,  gd\ w  A m e r y c e  w o- 

bozie podan o opłatki na stół.

N ic  też d ziw n ego, że n aw et taki »zbro 

d z ie ń « ja k  niżej podpisany, c .e sz y ł  się tym 

opłatkiem  i od m a łe g o  ch łopca  ten zw ycza j  

u tr z y m y w a ł  i w  sw o ją  dziatwę g o  wpajał.

T e j  wilji atoli, pleban tutejszy, z oso 

bistej zerhsty, za to, z^m śmiał —  ja k o  

p rze w o d n iczą cy  kom itetu  k o śc ie ln e g o  po- 

dnieśćj przeciw niemu p ew n e zażalen ia  o g ó l ­

nej n atury  przed w izytu jącym  ks. b iskupem 

W a ł ę g ą  —  zaka. ał s u io w o  o rgan iśc ie ,  ab ,  

mnie, ani Menelowd, podwmjciemu, ani nau  ̂

czyc ie low i,  ani po cztm istrzo w i,  arii biednej 

s ierocie n auczycie lce ,  utrzym ującej  z lichej 

pensji m atkę staruszkę, nie przyniós ł  op łat­

ków a to pod utratą służby’ .

Jeżeli w eźm ie m y  na u w a gę, że N iem c y  

są od wieków’ w r o g a m ; P olaków ’, a te g o  

ob yczaju  żaden szw ab nie zn ał  i nie zna, to 

p izy c h o d zi  m ; na myśl, że i pleban tutejszy  

pochodząc  ze szw abskiej  rodziny, chce m oże,

n ap is e m : »Occidencal H otel,  J. Mac A d lo ,

Proprietor« A h a ! m yślę  sobie, jak iś  A jrysz ,  

a le  co m nie tam do te g o ,  niech będ zie  i Z u ­

lus. b y le  tydko p r z e n o c o w a ł  i nasycił.  W c h o ­

dzę do hotelu, pierwszy’ pokój wielki, za szyn- 

k w ase m  zw iercia d ła  aż do sufitu, w szędzie  

przep ych, b o g a c tw o  i e leg a n cja .  P rzystę p u ję  

do szymkwasu trochę nie śm iało , bo w ła ­

śnie lustro odbiło m oją z d e ia n ż o w a n ą * j  

w śc iek le  figurę, i rzek ę  do g o s p o d a rz a  krza-, 

ta ją c e g o  się skrzętnie.

—  G iv e  me the best b ra n d y  m tbe 

house. (Daj m w ó d k ,  najlepszej ).

—  Y e s  sir**), o d p o w iad a  go sp o da rz ,  

p atrząc  z ukosa  na m nie obdartusa, i s ta­

wia p rzed em n ą  b utelkę .i kieliszek.

*) Z epsutą,
l. **) Dobrze, panie.

T r z e b a  w iedzieć ,  że od czterech  m ie­

sięcy’ w ó d k i  nie w’ąchałem , nie dziw  tedy, 

że g d y  sobie pełny kieliszek nalałem  i na 

raz w y g r zm o ciłe m , dech w e  m nie zaparło 

i oczy’ na w ierzch  w y la z ły  ja k  cebule.

-  ■ A  niech cię piorun trzaśnie, wrza- 

snę po polsku, po chwali, g d y m  zn ow u  z ła ­

pał trochę oddechu, a to ci w ć d k a  ja k  

ogień,

N a  te słow’a mój g o sp o darz ,  ja k b y  go  

w ą ż  ukąsił, tak n od skoczy ł ,  dał susa przez 

szyn kw a s, jak  porwie mnie w  sw o je  ramiona, 

jak  zaczn ie  dusić, m yślałem , że  zw’arjow ał, 

tu w ó d k a  piecze, tu szyn k a rz  dusi.

—  B o że  m iłosierny, k rz y c z ę  ze stracha 

i trzęsę się ja k  ryba, zmiłuj się nadem ną 

n ieszczęśliw ym .

V mój Ir lan d czyk  co ra z  silniej p r z y c i ­

ska  m nie do piersi, łzy  strum ieniem  leją mu
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a b y  ten zw ycza j  zagu b ić ,  k tó r y  mu zresztą 

ż a d n e g o  zysku  nie przynosi.

P yta łe m  się. tysiąca  lu d o w c ó w , czy  mieli 

opłatki,  ale w szy sc y  ja k  jed en  m ąż odpisali 

mi, że  p o lscy  kapłani -—  ja c y  są to  są ale 

p o ls k ie g o  zw y cza ju  żaden m e kasuje, ani 

też nie je s t  taki m ściw y, aDy opłatkam i 

zem stę  sw ą  w y w ie ra ł  na b iednych  ow iecz  

kach.

P o k a zu je  się, że k siądz  K ahl w  tirębo- 

szo w ie  myśli p o kaza ć,  co N iem iec  potrafi, 

a le  się gru b o  nieborak  myli.  B o  tak ja, j a k  

i to w a r zys ze ,  k tó rym  o p ła tk ó w  nie danoy  

kupili sobie  ta k o w y ch  w aptece, g d z ie  się 

ju ż  koń czy  w ła d z a  m śc iw e g o  plebąr.a —  

i o p łatk iem  łam ab  się po staropolsku  tak 

z k re w n y m i i zn ajo m ym i, ja k o te ź  i z dziatwą.

C o  za szczęście, że k u ry  ch o w a m  i na 

W ie lk a n o c  będę m iał sw o je  św ięcon e, i dru­

gie  szczęście, że mój pleban nie m a w ład zy  

nad niemi, b o b y  im zakaza ł  zn osić  ja jk a ,  

a by  ich ty lko  cz łek  nie miał.

R o z u m ie m  go. ze  po kolędzie  nie ch o ­

dzi do lu d o w c ó w , ale opłatki an> są ś w ię ­

cone, ani są  o b rzę d em  religijnj m. O r g a n is ta  

ug n iec ie  je ,  i w y c ią g a  rękę —  bo i ma dość 

trudu koto tego, ale żeb y  je s z c z e  m yśleć, że

się po tw arzy, a pierś podnosi się p rzyt łu ­

m ian ym  płaczem .

W ś c ie k ł  się. m yślę  sobie, i kwita.

Po małej chw ili  mój A jrysz  uspakaja  

s i c  i... ju ż  c h yb a  było  tak  napisane, abym  

te go  dnia nie w ych o d ził  ze zdumienTS',. m ó ­

wi do m nie po polsku:

Niech cię B ó g  b ło go s ław i,  mój 

z iom ku , nie d z iw  się, że dźw ięk  ro d z in n eg o  

ję z y k a  tak  m nie w zruszył,  ja  od 25 lat pol­

s k ie g o  s ło w a  nie s łysza łe m .

N ie  zd oln e  moje pióro do om sania  te­

g o ,  co nastąpiło, j a k  gra d em  p o sy p a ły  się 

p y ta n ia  i od p ow ied zi  z jednej i z drugiej 

strony, ja k  m nie M ac A d lo  p rzed staw ił  swej 

żon ie  A m e r y k a n c e  i sw oim  dzieciom , które 

na n ieszczęście  nie u m iały  już rodzinn ego 

ję z y k a  s w e g o  ojca, ja k  m nie p o d ejm o w a n o  

i g o s z c z o n o  przez dw a tygo d n ie ,  ja k  mi

to m a s łu żyć  ja k o  kara  d u c n o w n a  na o s o ­

b is ty ch  r ze k o m o  w r o g ó w , to się m o że  u ro ­

d zić  w  g ło w ie  ch yb a  ks. K a b la ,  a b ie d aczek  

g ru b o  się om ylił.

< ip łatk iśm y miel.,  kolędy  śp iew ali  w e ­

so ło  i a n : na jo tę  żadne od sw yc h  zasad: 

nie odstąpi, a m ając  dziatw ę i to ch w ała  

B o g u  liczną, ja k  fny j ą  usp osobim y dla o s o ­

by tak  pełnej miłości B o g a  i b liźn iego, to. 

sobie  n iech ju ż  sam ks. pieban dośpiewa,

J . B ojko.

ty spraw ie sadów  ro zjem czych . ' ’
(Interpelacja posła Krempy i loic. 10niesiona do 

Rządu w czasie, grudnioiuej dioudniówki sej­

mowej).

J a k k o lw ie k  na po dstaw ie  tę. 10 u s t a w y  

p a ń stw ow ej z dnia 21. w rześn ia  18Ó9 str. 

150 dz- u., p. w y d a n ą  została  dla n asze go  

kraju  u sta w a  kra jo w a  z dnia o. c zerw ca  

1875  dz. u. p. Nr. 27 o u stan ow ien iu  g m in ­

n ych  u rzędów  ro zjem czych , do dziś dnia. 

je d n a k  m im o w n io sku  p o s łó w  w łośc iań skich  

z dnia 29. s ty c zn ia  1893. nic o niej nie 

s ły ch a ć  i są d y  ro zjem cze  przeprowadzonem i. 

nie są.

k o rzystn ie  sp rzedan o m oje złoto, j a k  m nie 

przyod zian o, w y ką p a n o ,  o g o lo n o  i p r z y w r ó ­

co n o  do stan u  c y w i l iz o w a n e g o  człow ieka,,  

jak  m nie w y p r aw io n o  w  dalszą  po d róż  ja k  

r o d zo n e g o  brata, a op ow iem  k ró tko  i wę- 

z ło w ato . jak im  cudem  nasz rodak —  A jr y s z  

zab łą ka ł  się w  dalekie k ra in y  M ontan y, j a ­

kim sp osobem  został' b o ga tym  szczęś liw ym ' 

cz ło w iek ie m  na obcej ziemi.. D z iś  ju ż  i G c  

cidentah H o te l  zm ienił  n azw ę i przeszedł 

w inne, m oże  ju ż  dziesiąte  ręce. a od pię­

ciu lat m og iła  kryje  szczątki  n a sze g o  z io m ­

k a  w  dalekiej M ontan ie  ale do k o ń ca  ż y ­

cia M ac A d la  o tr z y m y w a łe m  listy  od niego; 

a  po śm ierci w d o w a  n a sz e g o  ziomka, nie 

zap om n iała  z a w ia d o m ić  m nie o tym  sm u ­

tn ym  takcie. A le  do rzeczy.
( D o k .  n ast .)
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Jak  szk o d liw ą  rzeczą  są dla ludu na­

sze go  te tak zw an e  prow izoria ,  ja k  rów n ie ż  

o b ra zó w k i ,  k tóre  to p ro cesa  p row ad zi się

0 la d a .  g łu p otę ,  a które p rzen o szą  ty s ią c ­

k ro tn ą  w a rto ść  n a ru szo n e g o  przedm iotu, 

p o dczas  g d y  w  ust. gm in. 27. jest  bardzo 

d o g o d n y  sposób za ła tw ien ia  po dobn ych  

sp raw  bez ko sztó w . R o z s t r z y g a  on a  sp raw ę 

krótko, po prostu a sp ra w ied liw ie :  za g r o d z i­

łeś —  o d g ró d ź ,  za o ra łe ś  —  odórz. obraziłeś  

—  przep roś i t. d., jak  to  b y łó  za d a w n ych  

czasó w , k iedy  to  w ó jt  w  g m in ie  za łatw ia ł  

p odobn e sp raw y, dopóki nie w k r o c z y ły  w  to 

sądy.

Nie u le g a  też w ątpliw ośc i,  że s p r a w o ­

w a n ie  s ą d o w n ic tw a  przez  lu d n o ść  p r z y c z y ­

nia się n ie ty lko  do rozbudzenia  sp raw ied li­

w ości  i ś w ia d o m o śc i  ob o w ią zku  p rzestrze­

g a n ia  ustaw, ale także  do o b zn a jo m ien ia  się 

z g łó w n e m i zasadam i o d n o śn ych  przep isów  

p raw n ych , że kszta łci  on o i u sz lach e tn ia  

tych, k tó rzy  się sąd zen ie m  zajm ują, uspasa- 

bia ich do w sp ó łd z ia łan ia  w sam orządzie ,  

c zyn i  ich ro zw ażn ie jszy m i i dbałym i o p o d ­

n iesienie d obro bytu  tak u inn ych  o s ó b , j a k

1 u siebie sa m ych . —  S tą d  też bezpodsta 

w n e m  je s t  zdanie  tych, k tó r zy  tw ierdzą, że 

lu d n o ść  n aszą  w o g ó le  dopiero w te d y  do j a ­

k ie g o k o lw ie k  udziału  w  są d zen iu  dopuścić 

b ędzie m ożn a, k ied y  w  lud w poi się pojęcia  

p ra w n e  i k iedy  się podniesie  j e g o  stan e k o ­
n om iczn y.

G w a łt o w n ie  p o trze b n ą  i niecierpiącą 
z w ło k i  je s t  rzeczą  w p ro w a d zen ie  w życie  

w n aszym  kraju są d ó w  r o z je m czy c h  i to 

w  ten sposób, a b y  g m in y  l iczące  do 4 ty ­

sięcy  m ie szk a ń c ó w  m iały  p ra w o  do ro z ­

s trzy g a n ia  s p ra w  w  zakresie  koron  600, 

g m in y  zaś niżej 4 tysięcy  m ie szk a ń có w  do 

k oron  100, —  w ten ty lko  s '.osób m o żn a  

u n ikn ąć  tych  o g r o m n y c h  strat czasu i ko ­

sz tó w  p ie n iężn ych , ja k ie  ob ecn ie  przy  k a ­

żdej b agateli  lud s z c z e g ó ln ie  w ło śc iań sk i  

ponosi.

W o b e c  tak w a ż n y c h  d o w o d ó w  zapytują  

p o d p is a n i :

czy  Wysok> R z ą d  jest  g o t ó w  p o czyn ić  

odp ow iednie  kroki, a b y  sądy ro z jem cze  

w  jak  n ajkrótszym  czasie w  G alicji  z a p r o ­

wadzonemu zo sta ły  po myśli  u s ta w y  k ra jo ­

wej z 6. m arca 1875 dz. u. p. Nr. 27.

Spiąć? wojsko powstaje.
Miljony r y c e r z y  p o g r ą ż o n y c h  je s t  w  śnie 

g łę b okim  i d op okąd  ci ry c e rz e  spać będą, 

dotąd nie m a nadziei o sw o b o d ze n ia  O jc z y ­

zn y, dopóty  O jcz y z n a  n asza  ję c z e ć  będzie 

i d źw ig a ć  ja r zm o  niewoli.

W p ra w d z ie  ju ż  d z is :aj tu i tam  budzą 

się ci rycerze ,  a le  to są dopiero b łęd n e p ło­

m yki, g d y ż  w ię k szo ść  je szc ze  spi snem  m o ­

cnym , lub zb u d zon a  kłóci się zam iast s łu ­

chać g ło su  w z y w a ją c e g o  ich do p ra cy  dla 

O jczy zn y ,  a przez to i dla siebie.

J akże  ś l iczn y  obraz  b u d z ą c e g o  się r y ­

c e rs tw a  przedstaw iają lu d o w c y  ze Szczu ro-  

•wej: S ta n is ła w  C h o le w ick i ,  S ta n is ła w  Giza, 

Jędrzej C h a n e k ,  W o jc ie c h  N icp o ń  1 Jan C h o ­

lew icki,  , k tórzy  przy  p o m o cy  sw y ch  zacn ych  

dusz paste rzy  oraz k ie ro w n ik a  sz k o ły  ja k  

i dra G r z y b c z y k a  urządzili p rzedstaw ien ie  

b itw y  R a c ła w ick ie j .
P ie rw s z y  to o b jaw  w  n aszym  zakątku 

ta k ie g o  z jed n o cze n ia  o k a z a ła  in te ligen cja  

g m in y  ■ S z cz u r o w e j  z lu d o w ca m i i o b y  za jej 

p rzykła d em  p o sz ły  i inne parafje, a w te d y  

O jczy zn a  n asza  w o ln ą  b y  została .

C ze ść  w ię c  d u ch o w ie ń stw u  S z c z u r o w y ,  

cześć  inte ligen cji ,  c ześć  L u d o w c o m ,  k tó rzy  

nie szczędzili  k o s z tó w  i p ra cy  w  celu urzą- 

dzerya ta k ie g o  p rzed staw ien ia ,  po m im o iż 

zn aleźli  się i p rzec iw n ic y ,  k tó r z y  chcieli u d a ­

rem nić w a sze  zam iary.

O b y  to b y ło  hasłem , iż czas p o w sta ć  

z letargu, w  któ rym  długie  w ieki to r y c e r ­

s tw o  w ło śc iań sk ie  sp o czy w a ,  bo tern śpiącem  

r ycerstw em  nikt in n y  nie jest, ty lk o  lud 

w łośc iań sk i,  j a k  napisał lu d ow iec  Ba bicz. L u d  

a nie kto  inny, g d y  się zbudzi, zd o ln ym  b ę ­

dzie o s w o b o d z ić  z ja rz m a  n ie w o li  n aszą  k o ­

ch an ą  O jczyzn ę .  K a ż d y  p o czą tek  jest tru­
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dny  i z r o ż n e m  przeszkodam i b o ry k a ć  się 

trzeba, ale g d y  p ierw sze  za p o ry  przełam an e 

zostan ą, reszta  lżej pójdzie, a dobrej spra­

w ie  i B ó g  b ło g o s ła w ić  będzie.

A  w ięc  je szc ze  raz cześć  Warn, Wacia 

ze S z c z u r o w y ,  cześć  w a sze m u  zacn em u du­

ch o w ień stw u  i inteligencji,  a  h ańb a lizuniom  

i d usigroszo m , którzy  p o n ad  w s z y s tk o  swój

w ła s n y  in te ies  na celu  mają. P ra cu jc ie  B r a ­

cia dalej, nie. zrażajcie  się żadnem i przec i­

w n ościam i,  a plon w a sz  będzie obfity, c ze g o  

W a m  z serca  ż y c z y m y .

W o l a  r o g o w s k a  pow. D ąb ro w a .

Jan Budzioch, Jan Gwoźdź.

»

STRÓJ  POLSKICH NIEWIAST W OKOLICY CIESZYNA.

Ajent moskiewski.

P rzyp ad k ie m  do sta ł  się- mi w ręce Nr. 

5o „ W ie ń c a  i P s z c z ó łk i « ks. S to ja ło w s k ie g o .  

W ie m  na p o d staw ie  w ła s n e g o  c h ło p sk ie g o  

—  ja k  to m ó w ią  —  rozum u, co w a rta  j e g o  

cała  d z iała ln ość  p o lityc zn a  i n a ro d o w a  

i ch yba  ktoś zupełnie ś lep y  nie w idzi tego.

ja k  c z ło w iek  ten je s t  dla n aro d o w o śc i  naszej 

szkod liw y.

A le  ch o ć  znam  cala  w arto ść  ks. S t o ja ­

ło w sk ie g o ,  to przecież nie m yślałem , aby  

ten cz ło w ie k  chcący' uchodzić  za op iekuna 

ludu, za patrjote i ja k ie  tam je szc ze  są p r z y ­

dom ki. k tó rym i się sam  ks. R e d a k to r  o b d a ­

rza —  truł w prost  jad e m  m o skalo fils tw a 

sw oich z w o le n n ik ó w .
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S ą c z y ł  on tę trucizn ę w  serca  c h ło p ó w  

o d d a w n a ,  pow oli  zrazu, p o tem  coraz  więcej, 

a  teraz  w y le w a  ją  całem i szfłami, jak b y  ju ż  

p e w n ym  był, że do te g o  stopnia  otu m an ił  już 

sw o ich  zw o le n n ik ó w , że  te g o  nie sp ostrzegą. 

M yśla łb y  kto m oże że to nie je s t  zn ow u  

tak  w ie lk ą  rzeczą,  ale kto głębiej to ro zw a ży ,  

inaczej o tern sądzić będzie. B o  g d y b y  ten 

S to ja ło w sk i  b y ł  sobie np. zw y c z a jn y m  g o ­

sp odarzem , to m ó g łb y  tą sw oją  n auką  z a ra ­

zić sw o ją  rodzinę, a  co n ajw yżej  gm in ę 

sw oją .  A le  p o n iew a ż  n arzu ca  się na k ierów  

nika szerokich  mas ludności i to p rzew ażn ie  

takiej, co p ierw szą  ośw ia tę  czerpie z je g o  

pism, to i to o tw arte  w ielbienie caratu, w ro g a  

w ia ry  katolickiej i w sze lk ie j  w oln ośc i,  jest 

trucizną w p ro st  zabójczą.

G d y b y  ta g a ze tk a  je g o  p rzezn aczo n ą  

b y ła  dla k lasy  ośw ieceńsze j,  b y ła b y  mniej 

szkodliw a, bo człow iek, co czyta ł  ju ż  nie 

je d n o  pismo, od rzu ci ł  by to od siebie ze 

w strętem  i więcej na to nie spojrzał,  bo 

czu łb y  się o b ra ż o n y m  w  sw oich n ajśw ięt­

szych  u czuciach. Jeżeli  zaś taki ła tw o w ie rn y  

w ieśniak w eźm ie  do rąk  to pism o, nie zna 

jąc inn ych, w ierzy  ślepo w szy stk iem u  co 

tam  napisane, bo nie przypuszcza, a b y  pismo 

w y d a w a n e  przez  księdza, opatrzon e p iękn ym  

szy ld em  ch rze ści jań stw a, m o g ło  tak nie po 
ch rze ści ja ń sku  łg a ć .

D zisiaj  w s z y s c y  prawie P o lacy ,  w s z y s c y  

ludzie m iłu jący  O jczyzn ę ,  d ążą  do tego, aby 

z b ezm yśln ych  m il io n o w yc h  mas ludu u c z y ­

nić p ra w yc h  ob yw ate l i ,  św iado m ych ,  że są 

P o la k a m i,  ś w ia d o m yc h ,  że ta O jc z y z n a  m oże 

ty lko  w te n c zas  u zy sk a ć  n ie p o d le g ło ś ć ,  stać 

się w o ln ą  i szczęśliw ą, g d y  ten lud, co nosi 

w sobie siłę o lb rzy m a  ja k  je d e n  m ąż upomni 

się o to. S to ja ło w sk i  zaś postępuję przeci­

wnie, on chce przyczyn ić  ca ro w i-s z y z m a ty k o w i  

więcej u leg łych  n ie w o ln ik ó w . Z a m ia st  ternu 

ludow i,  k tó r e g o  mieni się b yć  przew ódcą, 

o p o w iad ać  św ietn e  dzieje n aszych  przo d k ó w , 

g in ą cy ch  tak  często w  obronie  wdaię we 

w łasn e siły, on każe się p o g o d z ić  z losem, 

s ło w em  karze  się w y rz e c  w iary  w O jczyzn ę. 

Zam iast za ch ęcić  ten lud do n a ś la d o ­

w a n ia  w ielk ich  czrrnów, on pisze o potędze 

M o sk w y ,  a naszej bezsilności,  kradnie  tem u 

ludowi j e g o  go d n o ść  n aro d o w ą  i wiarę, w  O j ­

czyznę, go d n o ść  ludzką  a każe stać się p o k o r­

nym s łu gą  tego, co batem  sw oje  ludy  rządzi 

T e g o  chce Sto ja ło w ski  i do te g o  dąży, do 

te go  się g ło śn o  przyznaje  i chełpi się n aw et 

z tego, j a k  to c z y ta m y  w  tym że 50 Nr. je g o  

pi.,emka z dnia 14. grudnia. W  artykule 

»P olska  i Rosya«; p o czytu je  to sobie n aw et  

za za szczy t  i za s łu gę, że pierwszy' z P o la k ó w  

on m iał o d w a g ę  g ło śn o  M o skw ę wielbić. 

D a le j  z łość ' się, że nie wszyscy' Polacy' j e s z ­

cze  przystąpili  ze S to ja ło w sk im  do tej a d o ­

racji m osk  ew.-kiego nahaja.

A b y  sw oich  c z y te ln ik ó w  lepiej p rzek o ­

nać o potędze . w ie lkośc i  R osji ,  takie 

f f łm ądroścR  wypisuj: » N ajw iększe  m o ca rstw a  

i potęgi europ ejskie  starają  się o przyjaźń  

R o sji  i przesadzają  się w za je m n ie  w p r z y ­

s łu ga ch  ku R osji ,  a m y  tej o lbrzym iej  p o­

tędze b ę d z ie m y  grozil i  palcem w  bucie ?« 

Z ap o m in a  w id ać  ów  »pierwszy z PoJaków«, 

że ża d n a  i n ajw iększa  p o tęg a  na świecie, 

nie je s t  trw ałą ,  i że r o sy js k a  p o tę g a  m oże 

nie dłużej p o trw a ć  niż cnrześeiańsko-ludow.e 

stro n n ictw o  . ks. Stojałowaskiego. Opisują 

d a w n e dzieje, ,aką to p o tęg ą  b yła  M a c e d o n ia  

za c z a s ó w  s w e g o  króla A le k s a n d r a  W ie lk ie g o  

a dzisiaj T u r e k  tam rządzi. P otężn em  b yło  

i pań stw o rzym skie ,  a dziś g r u zy  z niego. 

Jakim  to o lb rzy m e m  b y ła  F ra n c ja  za N a p o ­

leon a  : cała  E u ro n a  razem  z R o s ią  leżała

u jej n ó g  a dziś ta sam a F r a n c ja  u m izg a  się 

M oskalow i.  A  nasza  O jczyzn a, P o lsk a  c zyż  

nie b y ła  potężna, c zyż  nie zasłan iała  inn ych  

państw  sw oją, szablą  i m ęstw em  od osta­

tecznej za g łady, czyż  sa m a  M o sk w a  pobita  

nie leża ła  u jej n óg, a dziś do te g o  przyszło , 

że dostała  sie pod knut tego, k o g o  w  swojej 

m eo patrzn ości  broniła. B o  g d y b y  w y z y s k a n o  

zw 'ycięstw o h etm an a  Ż ó łk ie w s k ie g o  nad M o ­

skw ą, dziś ta M o sk w a  b y ła b y  n aszą  pro w in ­

cją. C z y  S to ja ło w sk i  wie, co B ó g  w  swojej 

d o b io c i  postanowuł, że tak  go rl iw ie  sw ojem i 

pismami przyspo sabia  n ie w o ln ik ó w  M o skw ie  ?

C z y  m ało je s t  państw  dzisiaj w o ln ych
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n iep od leg łych , które d łu gie  lata j ę c z a ł y  pod 

obcem  jarzm em , a przed w iekam i n aw et  

bieglejsi  od ks Stoj p o litycy  nie b y l ib y  się 

o d w a ży li  pow iedzieć, że te n arod y  będą  k ie ­

dyś w oln e.

D la te g o  też takie  pisanie będąc k ła m ­

stw e m , jest ta kże  w  n a jw y ższy m  stopniu 

s zkod liw em , bo za tru w a  ducha narodu, co 

d ążył  i w ieczn ie  d ą żyć  ch ce  do w oln ośc i.

( D o i ; ,  n a s t .)  W'. Wił os.

Z  jKrneryki.

L n r a i n .  0 . P o lsk ie  g a z e ty  tutejsze, ja k o  

to :  » A m eryka« , »O rędow n ik«, »Polak w  A- 

m eryce«, »Straż« ks. H o d u ra  i jeszcze  parę 

in n ych  ob rzuciło  posła  S ta p iń s k ie g o  oszczer- 

sW a m i  za to, że na z g ro m a d ze n ia ch  tutaj 

o d b ytyc h  b rom ł s ła w y  O jcz y z n y  i w szczep ia ł  

m iłość  do ziemi polskiej.  G a z e ty  w y m ie n io ­

ne w y że j  nie m ia ły  in n e g o  sposobu psucia  

chw alebn ej roboty  posła, więc n ajp ierw  rzu­

ciły  podejrzenie ,  że jest  w y s ła n n ik iem  p a ­

n ó w  g a licy jsk ich  i to za  gru b e pieniądze. 

T o  nie zn a la z ło  w ia ry  u ludu, bo zn a m y  

S ta p iń s k ie g o '  od d a w n a  i w iem y, że g d y b y  

to by ło  w  j e g o  m ocy , to b y  w szy stk ich  j a ­

śnie w ie lm o żn ych  p a n ó w  w ypraw i!  do piekła 

n atychm iast.  G d y b y  S ta p iń skiem u  chodziło  

o pieniądze, to bez ja z d y  do .Ameryki i bez 

p o n iew ierk i d osta łb y  m ilczk o w e od hrab iów . 

P y łe m  na d w óch  zg ro m a d zen iach  S ta p iń ­

sk ieg o  w  C le v e la n d  i s łyszałem , jak  p r z y g o ­

to w y w a ł  braci do w a lk i  o praw a  ludu p o l­

sk iego , a p rzec iw  s ta ń czyk o m .

P ó źn ie j  z a g r a ła  ,*Am eryka« i »Straż« 

na inną nutę, a m ian ow ic ie  w y s ta w ia ły  raj 

a m e ry k a ń sk i ,  a u r ą g a ły  n ęd zy  ga licyjskiej .  

Z n a m  G alic ję  całą. bo ja k o  cieśla  p r a c o w a ­

łem w  r ó żn y c h  stron ach , od T a r n o p o la  aż 

po K r a k ó w  i w iem , że n iem a raju w G a li­

cji, a le  jestem  w  A m e ry c e  lat 15 i też ja k o ś  

te g o  raju nie w idzę.  P ra w d a,  dorob iłem  się 

m ajątku, m oże  w ię k sze g o ,  n iżb ym  w  G alicji  

był się m ó g ł  d o ro b i: ,  a le  jak ie  piekło p rze ­

szedłem , to z n ó w  w  G alicji  te go  nie ma. 

Z e  redaktor »A m e iyk i«  zrobił  m ajątek  na 

g łu p o c ie  ludzkiej w A m e r y c e  i on tu ma

raj, to sw o ją  drogą. R e d a k to r z j  z »Am erv- 

ki« i »S t r a ż y « i t. p. m u szą  s iedzieć  w  A m e ­

ryce,  bo dla takich niem a m iejsca w  O jc z y ­

źnie i nie po trzeba  ich tam.

Później  napisze więcej o tute jszym  taj u 

i sp raw ied liw o ści  ku law ej.

P. Klamnł.

Za  in ic jatyw ą  to w a r z y s tw a  * G w a r d ja  

P u ła sk ie g o *  w  W o rc e s te r ,  Mass. p o w stać  m a 

n o w y  Z w i ą z e k  T o w a r z y s t w  p o l ­

s k i c h ,  istn iejących w stan ach  N o w e j  An- 

glji  to est M asach usetts ,  C on n ecticu t,  R h o -  

de Island i N e w  H am sp hire .  M a on być  

z o r g a n iz o w a n y  na sp osób  in n ych  o r gan iza -  

c j: polskicn ju ż  istn iejących.

W  tym  celu odb ędzie  się w W o r c e s te r  

w  dniach 29. i go. m aja  br. zebran ie  de le­

g a tó w  p o s z cz e g ó ln y c h  to w a rzys tw , którzy  

u ch w a lą  s z c z e g ó ły  N o w e g o  zw iązku . N aszen i’ 

zdaniem  nie n ależy  tw o r z y ć  n o w y ch  Z w ią z ­

ków , skoro  ju ż  jest p o tężn y  Z w ią ze k  N a r o ­

d o w y  P o lsk i  na całe S ta n y  Zjed.

N iem ieck ie  d u ch o w ie ń stw a  katolick ie  

za w ią za ło  w A m e r y c e  zw iązek  pod n a zw ą  

» F  e d e r a c j a  k a t o l i c k  o-a m e  r y  k a ń- 

s k a« i stara się w c ią g n ą ć  w eń  także p o l­

skie parafje. P o la c y  nie p o w in n i się dać  

w c ią g n ą ć  do tej federacji.  P o d n ieść  należy  

z uznaniem, że je d n a  z p ie rw szy c h  op arła  

się temu paratja  św. W in c e n t e g o  w  M ilw a u ­

kee, W is . ,  k tóra  w y s łu c h a w s z y  niemieckiej 

p rze m o w y  w y s ła n n ik a  tej federacji, odp raw iła  

g o  z kw itkiem .

W  ostatn ich  ty g o d n ia c h  w ie lk ie  b u r z e  

ś n i e g o w e  sza la ły  w  S ta n a c h  Z je d n o c z o ­

nych. O rk a n e m  n aw ied zon e zo sta ły  s ta n y  

W isco n s in ,  M o n tan a, D a k o ta ,  Illinois, Nebra- 

ska. D r o g i  k o le jo w e  zo s ta ły  zasypane, druty  

te legraficzne  p o zry w a n e  i popsute, w ie le  do­

m o stw  u szk o d zo n ych .

N a  kolei Pittsburskiej na stacji O l i -  

vier nastąpiło  silne z d e r z e n i e  p o c  ' ą- 

g  ó w , przyczem  7 osób zostało  zabitych, 

a kilka n iebezpiecznie  p o ran io n ych . W y b u c h ł  

p rzytem  ogień, w  którym  ci w s z y s c y  zabici 

popalili się nie do poznania. R a n n y c h  za ­

w iezion o  do szpitala. W  spisie c iężko  ran-
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n ych  zn ajd u jem y trzy  polskie  n a zw isk a :  S.

S u la n o w sk i,  P io tr  K a m iń s k ’ , i M. C h o m ia k .  

Na liście zabitych jest  trzech »cudzoziem- 

ców «, k tó ryc h  n a zw isk a  są nieznane.

Y /iadom ośei polityczne.

P olsk a .

G im n azju m  polskie w  C ieszy n ie  zn a j­

duje się w  niebezpieczeń stw ie z po w odu bra­

ku fun du szów  na u trzym an ie  g o  do czasu 

u p ań stw ow ien ia.  P rzed  d w om a  laty. g d y ś m y  

uderzy li  na » K oło  polskie*  w W ie d n iu  za 

to, że nie chce naprzeć  na rząd, ab y  u p a ń ­

s tw o w ił  g im n azju m  cieszyńsk ie ,  u czyn iły  

nam  g a z e ty  s ta ń czy k o w sk ie  zarzut, ze k r z y ­

c z y m y  niepotrzebnie, bo g im n azju m  ma byt 

z a p ew n io n y.  T e r a z  się pokazuje, kto m iał 

s łuszn ość.  P a n o w ie  z » K o ła  p o lskiego*  p o­

w inn i teraz z w ła s n y ch  fun du szów  po kryć  

p o trze by  gim n azju m  p o lskiego .

O d d a w n a  »K o ło  polskie*  tak się nie 

sta w ia ło  w  R adzie  pań stw ą. jak  teraz w sp ra­

w ie rozdziału  w y ro b u  cukru C h od zi o to, 

ab y  G alicji  przyzn a ł rząd  w iększe  do staw y  

cu k r o w e ,  w  celu d op om ozen ia  fabryko m  cu- 

k iu  w  P r z e w o ia k u  i Z uczce.  S p ra w a  jest 

s łuszn a  i g o r l iw o ś ć  K o ła  p o ls k ie g o  w  tej 

spraw ie ch w a le b n a :  * le  d la c z e g o  to »Koło« 

o inne sp raw y, w ażn ie jsze  dla kraju tak się 

nie upomina, jak  o cu k r o w n ie ?  O dpow iedź 

p rosta: K o ło  d latego  tak się opiekuje cu­

krow n iam i, bo to jest  w  p ie rw szym  rzędzie 

interes jaśn ie  w ie lm o żn yc h  o b szarn ikó w .

Z ró żn ych  g ło s ó w  g a ze t  w ych o d zi  na 

ja w ,  że politykę n iem iecką  przeciw  P o la k o m  

p row adzi osobiście  cesarz  n iem iecki W i l ­

helm.

O b c h o d y  czterdziestej lo c z n ic y  p o w sta ­

nia n a r o d o w e g o  w r. 1863. o d b y ły  się w ca- 

łj m kraju z wielką  uroczystością .

Z ob cego  światu.

A  u s t r j  a. U k ła d y  o z g o d ę  cze ch ó w  

z n iem cam i rozbiły  się. W o b e c  te g o  losy  

R a d y  p a ń stw a  są b ardzo  n iepewne.

R o s j a .  P ośród  ludności sze rzy  się 

ruch zm ien iający  do zm ian y  rządu. I m o ­

skalo m  ju ż  do ż y w e g o  doskw iera  desp otyzm  

carskich  urzędników . Przy tem n ędza w  p o ­

wiatach rdzennie rosy jskich  panuje s tr a ­

szliwa.

N i e m c y .  W y p r a w a  w o jen n a  p rzec iw  

W e n e z u e li  n arob iła  w ie le  k ło p o tó w  p rusa­

kom . P o m in ą w s z y  wielk ie  koszta ,  w zb u rzy l i  

N ie m c y  przeciw  sobie całą  n m e r y k ę .  W  Sta 

nach zjednocz. A m e r y k i  półn. panuje wielkie, 

oburzenie  p rzec iw  N iem co m . R a d o sn a  to dia 

nas w iadom ość.

KRONIKA.

U praszam y P r z y ja c ió ł  o g o r l iw e  je  
d n a n ic  p ren u m eratorów . ,/PRZYJACIEL: 
LU Dl “ kosztuje  rocznie- 8 k orony , a z d o ­
d a tk iem  m ie s ię c z n y m  p .t .  „HOSPODAR/"  
i z k a len d arzem  ł  k o ro n y .  T y le  stać za­
p ła c ić  i najuboższego .

P rzestroga .  Właściciel obszaru dwor­

skiego w Posadzie ehyrowskiej w powiecie 

slurosnmborskim j>. Topolnieki zgłosił  się w r. 

1901. do Banku parcelaiwjn&tjS z prośbą o obje­

cie parrelacj' tego majątku. Po rozpatrzeniu 

stanu rzeczy pokazało się, że ójWdłużeftfe jest 

tak wielkie, iż niema wyjścia i majątek musi 

pójść na licytację. Dlatego Bank parcelaeyjny 

odmówił żądaniu p. 'lopolnickiego. Wówczas 

wyszukał sobie tenże p Topolnieki naganiaczy, 

a t o : Nikodema Krasickiego z Pruchnika,

Franciszka Pindelskiego z Wołczy i Zająca, 

obiecał jur znaczne wynagrodzenie i kazał szu­

kać knpeóv,. i znalazło się 10 gospodarzy, 

z powiatów Krosno. Brzozów i Sanok, którzy 

mimo przestróg posła Stapińskiego, ustnych 

i listowny cli, dali się złapać na obiecanki zło­

żyli 22  tysiące złr. na zadatek i kupili Posadę 

chyrowską za 97 tysięcy złr. M Jędzy siebie 

rozebrali Ui> morgi, pobudowali sobie domy, 

a na resztę szukali kupców, ale ich na szczęście 

ide znaleźli. Yż teraz zgłosili się do Banku 

parc. o ratunek, ale obliczenie pokazało, że 

końce związać się nie dadzą. I znowu kilka­
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naście rodzin padnie oiiarą jenewlautbw' pafee- 

iacyjnych.

Niechże ten wypadek będzie przestroga 

dla innych. Nie dajcie się bałamucił/ ajentom 

pareelacyjnym. Kto chce ziemi kupie*, ti 11 niech 

się zgłosi do Hanka pareełacyjnego, tak samo 

jak  i obszarnik, jeżeli chce rzetelnie przepro­

wadzić parcęlację. nie może tego inaczej zro­

bić, jak tylko przez Bank parcelacyjny.

Z H adom yśla  nad Sanom . Bocznice 

powstania stycznie w ego obchodzimy tu co roku 

uroczyście. Więc też i tego roku. gdy  w ca­

ły m  kraju ob, lmdzono 4 0 -tą rocznicę tej walki 

„za wolność i lud” , nie pozostaliśmy w tyle. 

ale rozpoczęliśmy dzień pamiątkowy nabożeń­

stwem żałobmmi za dusze poległych i cały 

dzień pamięci lej wielkiej chwili poświęciliśmy. 

Wiele hula zebrało#, się uff nabożeństwo w7 ko­

ściele. gdzie na środku ustawiono katafalk, 

przybrany bronią, powstańczą i kosami, prawdzi- 

weinj z powstania, które tu przed 2 laty w y­

kopano. Do zgromadzonych po ii B z y  jfrzo- 

m ówił ks. proboszcz, przypominając bohaterstwo 

ły ch  męczenników narodowych Następni? fijali 

się wszyscy pod pamiątkow y krzyż odśpu - 

wali tam pieśni patriotyczne. Wieczorem ode­

grano w czytelni mieszczańskiej sztukę teatralną 

pod tytułom „Wesele podlaskie1' która skre­

śliła nam życie braci unitów, pod zaborem 

rosyjskim srodze za wiarę prześladowanych.

P o w ia t  Ł ańcucki ma już rozpisane w y ­

bory do Bady powiatowej. Ii nr ja g m in  w ie j­
sk ich  wybierze "24. lu tego  12 członków7, 

miasta 0 członków 28 . lutego, a obszarnicy 8 

członków 2 marca.

O łatu-.uckiej Badzie pow. pisaliśmy nie­

dawno i kandydatów do nowej Bady pow. w y ­

mienił nasz korespondent. K s .  Stojałnwski u- 

wija się po powiecie, aby podupadły swój 

w p ły w  poprawić i swoich do Bady wprowa­

dzić. Vle wątpimy, czy mu się to uda, bo 

wszyscy światlejsi gospodarze już dawno w y ­

rzekli się ks. Rtojałowskiego, a nieuświado­

mionych w Badzie nie potrzeba. Kto po tein 

w-szystkiem, co ostatnimi czasy naliroił ks. 

Stojałowski, jeszcze mu ula. ten przez to samo 

■dowodzi 1 maku oświaty. j

Do Bady powiatowej należy wybrać św.a- 

tłyoli włościan i sumiennych, aby n i l  kiwali 

głowam i na wszystko, co inne kur je wnoszą, 

lecz aby swoje, wnioski stawiali i cudze 1111'jRi 

rozpatrzyć i skrytykować. Spodziewamy się, 

że ludowcy napiszą jeszcze o tych wyborach.

K opezycka  Kada p ow ia tow a  na po­

siedzeniu 21. bm. uchwaliła zniesienie myt 

powiat., ale dopiero za dwa lata, bo do owego 

czasu pozawierane umowy z „panami żydam i“ . 

Sprawa ta poszła jeszcze na Wydział powia­

towy do rozpatrzenia. Niechże radcy w ydzia­

łowi postawią wniosek rychlSjszego rozwią­

zania się z żydkami dzierżawcami.

Budżet powiat, przepyttowano w hzeoh 

godzinach. W tak krótkim czasie rozporządzo­

no (50 tysiącami, które ludność ma złożyć. 

Piotra (Gromadzkiego z (Tiimnisk nie było na 

posiedzeniu. B a lc y  włościanie żądali zgodnie 

wszyscy a słusznie, aby drogi budowano rów no­
miernie dla wszystkich części powiatu, a nie 

iak dotycnczas tylko w dobrach Michałow skiego. 

Zobaczymy, czy rządcy powiatowi uszanują to 

słuszne żądanie ludu. Słuchacz.

4V sp ra w ie  w y w o zu  b y d ła  poza gra­

nice kraju wniósł poseł K r e m p a  —  jak to 

już donosiliśmy równobrzmiące interpelacje 

w Sejmie i Badzie Państwa. Przedstawia w nich 

smutne położenie hodowców bydła, którzy z po- 

w7odu zamknięcia granic kraju dla wywozu 

trach, na tern wieie i muszą towar swó za 

byle co zbywać. Interpelujący wykazuje, że na 

Węgrzech o 10 razy w.ęcuj jest wypadków 

pomoru świń niż w (Galicji, a mimo to wolno 

stamtąd sprowadzać trzodę do bicia i to właśnie 

do nas zawleka się zarazę. W yw óz odbywa się 

tam na wielką skalę, bo w przecjągu i* mie­

sięcy wysłano bydła i trzody za gramce W i ­

gier za 134 miljonów 885  tysięcy 4(41 koron, 

a u nas tymczasem nietylko nic się nie zro­

biło w tym kierunku, ale zaprowadzono na do­

bitek pomorowe strefy, które zwłaszcza teraz 

w zimie nie są zupełnie potrzebne W e wszyst- 

kiem tein znać inną sprawę: chęć ochronienia 

i wzbogacenia kilku kapitalistów, którzy dla 

handlu trzodą związali się w spółkę i tuczą 

się krzywdą drobnych handlarzy. WobfiJ ta­
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kiego stanu rzeczy interpelacja •domaga s i ę : 

1) zniesienia, stacji superre wizyjny eh w Oświę­

cimie, Szczakowej i Krakowie, 2) otwarcia 

wolnego wywozu trzody do wszystkich pro­

wincji tak państwa austrjaekiego, jak i nie­

mieckiego, o) otwarcia wolnych targów w ca­

łej Galicji, a zaniechania przydługich ogjędżin 

i karmień niby to podejrzanego bydła. 4) znie­

sienia stref pomorowych wreszcie interpelacja 

zwraca uwagę, rządu, że właściwszem polem do 

doświadczeń tego rodzaju byłyby W ęgry, gdzie 

częstsze i liczniejsze są wypadki pomoru świń.

Z apom ogi dla podupadłych majątkowo 

nie z własnej winy włościan rozdziela corocznie 

W ydział krajowy z fundacji Kilwarda Lewin 

skiego. Zaopatrywanym jest kolejno jakiś po­

wiat z zachodniej lub wschodniej Galicji. Tego 

roku przyszła kolej na zachodnią i los padł na 

powiat wadowicki. Z tego więc powiatu wło­

ścianie ubiegać się mogą o zapom ogi,. które 

najmniej wynoszą po 100 koron, a najwięcej 

po 200 koron. Ktoby się o to ubiegać chciał, 

ma wnieść podanie do W ydziału krajowego 

przez W ydział powiatowy. Tam też dadzą mu 

bliższe wskazóu ki co do podania.

Z B estw in y  (pow. Biała). W tym ty ­

godniu dobiega rok. jakem zaczął czytać „ P r z y ­

jaciela ludu", teraz po roku donoszę, żeni go 

sobie bardzo upodobał, bo zawsze w nim coś 

nowego i pouczającego można wyczytać, a 

wszystko to stoi tak po stronie chłopskiej, 

w obronie praw ludu. że trudno i lepiej po­

myśleć. Tern śmielej i pewniej mogę to zdanie

0 ,,Przyjacielu“ wypowiedzieć, że nu gazeta 

nie pierwszyzna. Czytałem przez 4 lata „ N ie ­

dzielę", co to rządy stańczykowskie chwali, 

jakem  tylko to przejrzał, rzuciłem ją  w  kąt

1 wziąłem się do „W ieńca-P szczó łk iT  ale 

wkrótce w mojem przekonaniu wieniec nseclił. 

a pszczółkę jaskółka, chyciła  i już jej nikt. 

w  naszej wsi nie zobaczy. Niem a za czein 

tęsknić, bo bajała same głupstwa, a na do­

datek i .Moskalom się za bardzo kłaniała, w y­

wołując coraz większe zgorszenie u prawowitych 

Polaków. Poznałem, że nie godzi się, Polakowi 

trzymać takie pismo, co za odwiecznym na­

szym wrogiem Moskalem ciągnie, niegodzi się

je  popierać, a powinno się czytać i prenume­

rować gazetkę prawdziwie polską i prawdziwie 

ludową. I zapisałem sobie ..Przyjaciela", a żem 

dobry zrobił wybór, najlepszy dowód, że go 

znów na ten rok zapisuje i przyrzekam, że 

nadal pozostanę niczeni nieugiętym jego c z y ­

telnikiem. A n ton i Nowak.

Z W ojn icza .  W naszej puralii boją się 

jeszcze niektórzy ludzie czytać Przy'jariela ludu. 

W ym awiają się, ze to zakazana gazeta. Ktoby 

ich nie znał, toby uwierzył, że to czynią z po­

bożności i z posłuszeństwa, dla księży. W rze­

czywistości tak nie jest. bo ci sami ludzie 

o tern wcale nie pamiętają, że grzeszyć nie 

wolno, a grzeszą. Pomimo, że księża krzyczą 

na pijaństwo, to jednak pić się nie boją. To 

wymówka. Lenistwo i ospałość są powodem 

obojętności dla walki ludowej. Powoli, powoli, 

ale przecież mimo wszelkiej przeszkody, juz 

świta i w naszych stronach i będzie światło, 

a z oświatą będzie i wolność ! 1P. Kio.

Z M ieleck iego . N ow y sposób zwalczania 

naszej gazetki w ynalazł ks. administrator pa- 

ralii mieleckiej. Oto objeżdżając gm iny po ko­

lędzie wyklinał „Przyjaciela  ludti“ , a włażąc 

do domu już z progu się pytał, czy broń Boże 

oie trzymają tam tej „bezbożnej" gazetki.. ..  

Naturalnie, żc wielu się zapierało i wtedy do­

piero ks. administrator próg przestepował. N a j­

bardziej swą uwagę, zwrócił  na gminę Z ło -  

tuiki, znaną z tego, że nie ma tam ani jednego 

liziiiiia. W wędrówce swojej rozmyślnie nie 

wstąpił do Józefa Indyka, chcąc mu przez to 

wyrządzić przykrość za to. że pozwolił swego- 

domu posłowi Krempie na zgromadzenie lu­

d ow ców ; a u Jana. indyka jeszcze w sieni roz­

pytywał się, czy w yrzucił  on „ Przyjaciela"r 

sprowadzanego przez sw ego brata. W taki to 

sposób ks. administrator zasługuje sobie łaski 

u stańczyków, aby mu dali jnobostwo, przyteni 

włościan odważniejszych i nie dopuszcza do u- 

działu w różnych ceremonjach kościelnych,, 

myli się jednak srodze, jeżeli  sądzi, że P rzy ­

ja cie low i ludu  zaszkodzi, bo robota taka w y ­

wiera wprost przeciwny skutek, jedna nowych 

ludzi tej zakazanej gazetce, a dawnych zwo
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Iciiitiików utwierdza tylko na dalszą nieustra­

szoną walkę o prawa ’ prawdę.

Ludoiciec z  W oli m ie leckie j.
Z H aczow a (pow. Brzozów). Okolicę na­

szą nawiedziła szkarlatyna. Mnóstwo dziatwy 

pozapadalJj na tę słabość. Lekarz pow. dr. Lic 

g d y  zjechał na komisję, zarządził ostre, środki 

policyjne, ale oględzin chorych dokonał z pro­

gu. To też narzekania powszechne.

Ekssrarosta lir. August Dzieduszycki z da- 

sionowa, który na urzędzie będąc, dopiekł lu­

dziom do żywego, teraz czyni pokute, jeździ 

po wsiach, rozwozi gazety i buntuje ludzi do 

zawiązywania czytelń, kas itp. Ludzie się 

śmieją z niego, że jak pożyje ze sto lat, to 

•może jeszcze wykieruje się. na porządnego czło­

wieka i ludowcem zostanie. Niedawno był 

i u nas w Haczowie i urządził zgromadzenie

■ coś z 10 ludzi. Powiedział, że mu więaej nie 

trzeba.

Kółko rolnicze prowadzi się dalej bez ża- 

.<Inych rachunków i bez sprawozdali, k o rzy ­

stają na tern żydzi.

Z N aro la  (pow. Cieszanów). Leśniczy

Prycliacka, Czech, z obszaru dworskiego Rudy 

różanieckie w okolicy Narola, wyłudził  od 

biednej wdowy Marji LJbirek 400  koron, obie 

c.ując jej syna Iłlażeja uwolnić od służby woj­

skowej przy kawalerji. Biedna wdowa dawszy 

.tyle pieniędzy, a nie mogąc si  ̂ doczekać syna, 

poczęła płakać i lamentować. Sprawa' wyszła 

na jaw. Leśniczego Rrychaekę odstawiono do 

sądu i pewnie nie ujdzie kary. Ale pieniądze 

wdo;\'y przepadły, bo leśni twego niema na 

•czem poszukać. oan Zuchowski.

T r z ęs ien ie  z ie m i  w ( ia l ic j i .  We wto-

rek 20. zm. o godz. 8. rano dało się uczuć

w powiecie Zaieszczyckiin trzęsieniu ziemi na

przestrzeni kWku mil od wschodu na zachód. 

Poprzedził je. silny link. który pobudził miesz­

kańców. trzęsienie trwało bardzo krótko, na­

wet niecałą minutę i zdaje sic poważniejszych 

szkód nic przyniosło. < idzieniegdzie tylko rzeczy 

z półek i szaf pospadały na ziemię, szyby 

w oknach zadźwięczały, a już najwięcej to 

ludziska cierpieli z samego przestrachu, kilka

■ osób nawet pochorowało się. a bardzo wiele

na pół śpiących, obudzonych hukiem wyleciało 

na ulicę, nie- wiedząc co się z nimi dzieje. 

Starzy ludzie powiadają, że przed 70 laty było 

daleko silniejsze trzęsienie ziemi w ty4-11 sa­

mych okolicach. ’

Most nu D n ie s tr z e  pod Haliczem runął. 

S zczę śc ie m ’ nazwać trzeba, że stało .się to 

w nocy, kiedy ruch ustał, nie z a ś  'w  dzień, 

gdyż Katastrofa mogła pociągnąć za sobą 

straszne rozmiary. Most. runął z takim łoskotem, 

że mieszkańcy sąsiednich dzielnic obudzeni 

zostali ze snu. Lody na tej wielkiej rzece usu­

nęły się i naparły na słaby most, który nie 

m ógł się oprzeć, im i zawalił się. Można sic 

było lego spodziewać już dawno, bo most 

był stary co roku łatany.

Subw encje  r>00 koron otrzymało od rządu 

Kółko rolnicze w Oleszycach (pow. Złoczów) 

dla wzorowej szkółki drzew owocowych, zało­

żonej pr/.-z to Kołku.
N a fundusz S tro n n ic tw a  lud. P io tr  K lam u t. 

L o ra in , O. 1 doi (4 k. 85 h.) D elegaci z Z a rsz y ­
n a  2 K.

Od Stedakcji.
W l. P elczar, N. B edford: N adejdzie  odpow iedź 

y. B an k u  parc. — od nas nieco później. — P. M. 
N ieciąę, B ionkow ka: Zgoda. — P. R yb ick i, S alem : 
L is t nadszed ł, dobry . — P. N ow ak, B estw ina: P ro ­
sim y  p isać P. M. Rosicki w Ł ękcie : p ren u m e­
ra tę  płaci się z góry . o zy  w  całości, czy częścio­
wo, gdyż w ydaw n ic tw o  m usi p łac ić  za  m ark i 
poczt, z góry , za d ru k a rn ię  co ty g o d n ia , a  za 
pap ie r i ekspedycje co m iesiąc.

Od Administracji.
Dowody wielkiej gorliwości ze

stront Czytelników przV spłacaniu za­
ległości, za ubiegłe kita skłaniają nas
do tego, że jeszcze i tego numeru me 
wstrzymujemy. Liczymy na to, że i re­
szta zalegających z prenumeratą wyró­
wna rachunek wkrótce.

Przy zmianie adresu prosimy za­
wsze podawać dawniejszy adres, Do to 
ułatwia nam odszukanie w zapiskach.

Adresy oddajenw w przyszłym ty­
godniu do druku. Staraniem naszem 
będzie, a %  gazetka dochodziła jak naj­
regularniej do rąk Czytelników.
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OGŁOSZENIA

Obszar dworski W arzyce
i in n e  w yższe szkoły. — 260 m orgów , g ru n tó w  
o rnych  i łąk . w  znacznej części zd renow anych , 
je s t  do sp rzedan ia  przez parce lac ję . — C ena od 

300 do 600 zł. za  m órg.

Z g łoszen ia  p rzy jm uje  i w y ja śn ień  udzie la  
w łaściciel W . R ieger, w Z im nej W o d /ie  poczta  
M oderów ka, alLo dr. T adeusz S łow ij, sy ndyk  
B anku  k ra jow ego  i B anku  parce lae . w e Lw ow ie.

SKŁAD MASZYN ROl NICZYCH

Ł  3(nikierek w 7{rośms
poleca

zn a k o m ito  s ie c z k a r n ie  „N ow y  31 ode D-

W ag a około l ló k lg . ,  y ]o t2 0 c tm . szei-oko w sta­
w ia n a  s ta ln io a  3 nożow a za 54 koron, 4 nożow a 

za 58 koron łączn ie  z frach tem .

3IL 1N K I
znakom ite  o k ilku  s i ta c h  od 60 koron i w yżej.

3ILOCARMJ: ROCZNE
od 140 koron i wyżej.

P rju iL R ro n j , S ik aw k i ogn iow e , pom py etc.

Ceny niższe o 1 0 ' 0 ud fa b ry c zn y c h .
C enniki n a  żądan ie  darm o  i o p la tn ie .

9 l l C 9 f l k l l l 0  k u p n a  pięknej rea lności 
9  •  * w b liskości m iasta  R zeszow a,
D em bicy, T a rn o w a  lub  K rakow a, od 15 do 25 
m orgów  g ru n tu  dobrego, k ró tk iego , rów nego  
i budynków , po żąd an a  odległość od m ia s ta  co 
n a jw y że j 4 k ilm .: ła sk aw e  zg ło szen ia  n ad sy łać  
należy  pod ad resem : Jan P o ty ra la  w  Grudnie górnej 
poczta B rzostek. P rzy  [zg łoszeniach proszę podaw ać 
do k ładn ie  ile  m orgów  g ru n tu , w  ja k ’m s ta n ie  bu­
dynki, ja k a  gleba, w zg lędn ie  ja k a  cena. ja k ie  w a­
ru n k i sp ła ty  i czyi c iąży  ja k a  pożyczka i w j a ­

kiej w ysokości.

Jachowy m łynarz a f & S j
zechce się zgłosić do m nie w sp raw ie  za łożen ia  
m ły n a  ze m ną  n a  spółkę. M am m iejsce dobre n a  

w odny m łyn  n a  m oim  gruncie .

Jan P a w ło w s k i, Przedm ieście K aw ęczyn ko lo  Dębicy.

Robotników rolnycn
i in n y c h  do sta rczy ć  może od k ilk u n astu  
la t  z n a n a  i ogólnem  zau fan iem  ciesząca się 

f irm a

Bronisława Krasickiego
K ra k ó w , n i.  K a n n e lie k ii 1„ 40.

Telefon n r. 495.
Z am ów ienia  m oże p rzy jąć  n a w e t n a  10.000 
robo tn ików  i w ykonać takow e. P o leca  się 
rów nież ja k o : B iuro  p o śred n ic tw a  d la  słu{ 
żby, o fic ja lis tó w , w kupnach , sp rzedażach , 
dz ie rżaw ach , u d z ie lan iu  in form acyi, adres, 
rek lam o w an iu  zak ładów  k ra jow ych , adm i- 
n is tracy i; re a ln o śc i, k o n tro li rachunków , 
b iu ro  p is a n ia  i pow ielan ia  p ism  za  pomocą 
m aszyn  do p isan ia , oraz p rzy jm u je  ogło­

szenia.

iti A  ifrtHihfttyfełfr' 'njyfh

lOyrób krajowy I

D zies ią tk i  za m ó w ie ń  św ia dczą  najlepiej, że

prosiek jkchnderski
p o d a w a n y  k ro w o m , o w co m  i n ie ro gaciźn ie  

chroni je od chorób, podnieca  apetyt  i tuczy 

je. K r o w y  dają więcej m leka, z k tó re g o  m a ­

sło je s t  p iękne, żó łte g o  koloru .

p aczk a kosztuje tvlko 1 kor. 10 paczek 10 kor
w y s y ła  się opłatm e.

Unikać podobizn, pochodzących od niemcón !

W ysyłki u sku teczn ia

Apteka mra far. ST SZCZEPAŃSKIEJ, ► 
33' Z ab loc iu  przy  Ż yw cu.
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fi BANK PARCELACYJNY
J ł o w c r z y s z c n i c  z a r e j e s t r o w a n e  z  o g r a n i c z o n ą  poręlfó

WE LWOWIE. OL. SŁOWACKIEGO L. 18
z a w ią z a n y  i p r o w a d z o n y  p rzy  w sp ółu dzia le  ‘jfSN KI KHA JOY» EOO o rg a n izu je  

i p rze p ro w a d za  parce lac je  i k o lo n iza cje  w  kraju.

G e o m e tr a  B a n k u  usku teczn ia  p o m i a r y  ro zp a rc e lo w a n yc h  g r u n tó w  

i sp o rząd za  p o trzebn e mapki, a Bank oczyszcza  gru n ta  kupione przez par- 

c e la n tó w  z pod w szy s tk ich  d lu g o w  d w o rsk ich ,  sporządza  k o n tra k ty  kupn a 

i p rzep ro w a d za  intabulację  parcelantóry za w łaścic ie li  n ab y ty ch  g r u n tó w , 

a na żądanie  w y ra b ia  im p o życzk i  w  B a n k u  K r a jo w y m .

3<to zatem za współudziałem  J3anku jpareelacyjnego grunt nabędzie, jest 
pewnym, że zostanie za w łaściciela  tego gruntu zaintabulowany i otrzyma 
go bez żadnych, przeszkód na w łasność — a co nader ważne — otrzyma 

go bez żaanyeh długów dworskich.

v Bank lb irce la cy jn y  pvzyjnnije  także  w rJadki oszczęd n ośc iow e
ilu procent. W ło ś c ia n ie  tak z cateiro kraju ja k  i z A m ery k i  m o g ą  tedy  
w  m iarę u zy sk iw a n ia  fu n d u szó w  sk ład a ć  je  na procen t w  B a n k u  P arce lac y j-  

n ym , a g d y  się trafi k orzystn e  kupno, użyć  na nie u sk ład a n y c h  p ieniędzy.

W s z y s t k ie  k o resp o n d en cje  ; przesy łk i  pieniężne n ależy  a d res o w ać :

„ l i l i Y K  Y J a \ Y  W E  L W O W I E * .

Z A R Z Ą D  B A N K iT  R A R C E L A G Y JN E C O .

I. Bada N a d z o r c z a  :
P r e z e s :  B r. J.  (i. P aw lik o w sk i, p rofesor A kadem ji ro ln iczej w D u b la n a c k ; Z a s t ę p c a  
p r e z e s a :  F ran c iszek  R ozw adow ski, d y rek to r g a l. Tow. k red y t, z iem skiego; S e k r e ­
t a r z :  Ig n a c y  D om agalsk i, lu s tra to r  Z w iązku  S tow arzyszeń  zarobkow ych i gospodar­
czych ; C z ł o n k o w i e :  B iedroń  J a n , re d a k to r  „ G O S P O D A R Z A * .  B ojko Jakób , 
poseł n a  Sejm  k ra jo w y  i do R a d y  P a ń s tw a  ; l)r . Cisek S tan is ław , ad w o k a t k ra jo w y  ; 
D r. D om aszew ski W  a eta w, d y re k to r  B anku  k ra jo w eg o ; D r. Józef E k ie lsk ,, R ad ca  W y ­
d z ia łu  krajow ego.; P o p ław sk i J a n  (zastępca sek re ta rza  R a d y  nadzorczej); S redn iaw sk i 
A ndrzej ; S tap ińsk i J a n , poseł n a  Sejm  k ra jo w y ; ita rd eck i B olesław , poseł na  Sejm 

k ra jo w y  i d y re k to r K asy  zaliczkow ej i O szczędności w  Ł ańcucie .
II. D y r e k c j a :

D r. D eskur J a n ,  K rzyszkow sk i Ig n acy , P o zn ań sk i Z y g m u n t.

.'■'■ULŁ-nwi--■ fBM M LŁjai m i M B S B
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W y d aw ca  i odpow iedz ia lny  re d a k to r  Jan 
Z d L w ow ie , u l. LindegŚ^S.


